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ULGI -  KTÓRYCH NIE 
BĘDZIE

W s z y s tk ie  u s ta w y , a  co za te m  

id z ie  i  ich  p r o je k t y ,  k tó r e  r e g u lu ­

ją  p e w n e  s p r a w y  za p o m o c ą  ta b e l, 

ta b e le k ,  c y fr .  k a te g o r i i ,  g ru p  i  tp . 
s ta n o w ią  d la  p r z e c ię tn e g o ,  ta k  zw . 

„ s z a r e g o  c z ło w ie k a "  z a g a d k ę ,, k tó  

r e j  n ig d y  na o g ó l  n ie  r o z u m ie  i  k tó  

r e j  n a jc z ę ś c ie j  n ie  s ta ra  s ię  r o z ­

w ią z a ć  A i e  w s z y s tk ie  te  u s ta w y  

c z y  p r o je k t y  m a ją  je d n ą  z a s a d n i­

c zą  c ec h e  w s p ó ln ą  i  ju ż  z r o z u m ia ­

łą  d la  „ s z a r e g o  c z ło w ie k a " .
I  ta n  n p . o g ło s z o n y  p r o je k t  r z ą d o ­

w y  co  d o  p o d a tk u  s p e c ja ln e g o , ig o  
d n ie  z  t r a d y c ją  p ie lę g n o w a n ą  

p r z e z  w s z y s tk ie  p o p r z e d z a ją c e  go  

p r o je k t y ,  o k r e ś la  n o w e  n o rm y  p o  
d a tk u  s p e c ja ln e g o  u raz u lg i  o d p o  

w ie d n ic h  d la  g ru p  u p o sa że n io  

w y c h  p r a c o w u ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

W  p r z y k ła d z ie  w y g lą d a  to  v  

sp osób  n a s tę p u ją c y :
P a ń s tw o w e  g r u p y  u p o sa że n io  

w e  w  a d m in is t r a c j i  o g ó ln e j ,  sk a r 

b ie ,  s z k o ln ic tw ie  i  t. p . p r z e w id u ją  

w  g ru p ie  X - Cj  160 z ł., w  g ru p ie  
I X - e j  210 z ł , w  g ru p ie  V I I I - e j  260 

z ł .  a  n a to m ia s t  u lg i  w  p o a a tk u  spe 

c ja ln y m  p r z e w id z ia n e  są d la  g ru p  

d o  150 z ł .  d o  200 z ł .  i  d o  250 z ł 

T a k  w ię c  g ru p y  r z e c z y w is t e  z  g ru  

p a m t p r z e w id z ia n y m i w  u lg a ch  
r ó ż n ią  s ię  o  1 0  z ł .  i  n a  s k u te k  te j  

1 0 - z ł o t o w e j  r ó ż n ic y  p r a c o w n ic y  

n ie  b ę d ą  k o r z y s ta l i  z  u lg . k tó re  
u s ta lo n e  m a ją  b y ć  d ia  n a jb l iż s z e j 

im  g r u p y  u p o s a ż e n io w e j.
T r a d y c ja  zo s ta ła  d o b r z e  z a c h o ­

w a n a ,  n n a w e t  „ s z a r y  c z ło w ie k ' 

taK  se w ie  •  co  c n o a z i w  n o w y  m 

p r o je k c ie .  S . I.

F r a n c j a  n a  w n i k a n i e

K a t o w n i e  w  b i u r a c h  p o l i c y j n y c h
J a k  p r o w a d z o n o  ś e e d z t w o  w  s p r a w i e  K a g u l a r d ó w ?

P a r y ż ,  w  g ru d n iu .

N a wiosnę roku bieżącego, zde­
m oralizowany fo łksfron tow ą agi­
tacją robotn.k francuski, strajko­
wał i awanturował się, opóźnia­
jąc wykończenie w ystaw y i od­
straszając najlepszych i najbogat 
szych turystów, którzy po angie l­
skich uroczystościach koronacyj­
nych szeroką la lą  rozla li się po 
bardziej zw iedzenia godnych kra­
jach starej Europy. Obecnie ze 
wspaniałego dzieła, wedle słów to 
warzysza prem iera Bluma, m ają­
cego być w ielkim  zwycięstwom  
rządów Frontu Ludowego, pozo­
stały jedyn ie rozsypujące się w 
oczach pod działaniem  w iatru, de 
szczu, śniegu i mrozów pawilony, 
a jako trwały ślad, prócz o lbrzy­
miego deficytu  (średn io 6 m ilio­
nów franków  na każdy dzień 
trwania w ystaw y ), wysoka brą­
zowa kolumna poKoju na Placu 
Troeadero, bezwstydnie zakończo 
na spleceniem  ze sobą p ięciora­
m iennej gw iazdy żydowskiej i ma 
sońskiego trójkąta. Jakże wymów 
ny symbol?

W ytrącony z normalnego trybu 
Paryż, w rócił do przedwystawo- 
wych stosunków i znów przez ży­
cie ekonomiczne F ran c ji idzie de­
m oralizu jąca fa la  strajków  i 
gwałtów , przypom inająca, że o- 
kres w ewnętrznego wrzenia, roz­
poczęty za prem ierostwa Lejbo- 
wego pod berłem : „N a jw yższego  
Księcia  K ró lew sk ie j Ta jem n icy", 
brata 33 stopnia, Kam ila  Chau­
temps, nie zanikł, jeno przyczaił

się nieco na czas pewien i znów 
wymownie daje znać o iobie.

TO NIE NA RĘKĘ
Ta  nowa fa la  strajków  bardzo 

jest nie na rękę braciom Blum—
Chautemps, Chautemps —  Blum.
A  nuż bowiem  p. Dupont lub p.
Durant czyli tak zwany Francuz 
przeciętny (F ranęa is  m oyen) tak zwykle męskie zdobiącym i piersi, 
um iejętnie i w porę przerażony Aresztowana 17 listopada, umiesz 
niesłychanymi rewelacjam i na te- izona została razem z prostytut- 
mat krwawych Kapturników (K a- kami P rzez dwa dni i dw ie noce 
gu lardów ) dybiących na niew in- nie dano je j jeść, pić i spać, nie 
ny żywot I I I  masońsko - żydów- pozwalając nawet zamknąć okna 
sko - komunistycznej republiki za w nieopalanej celi. Badanie prze- 
pomni o rzekomej rew olucji ł pra prowadzone do podobnym „przy

zek, pełniących podobne obow i**- 
ki, odróżniało ją  chyba to tylko, 
że nie czekała na rannych w odle 
głych od frontu szpitalach, ale 
nia pod gradem  własnych ob- 
szła ich szukać na samej lin ii og- 
cych kul. To też jest jedna z nie­
w ielu  kobiet odznaczonych za wa 
leczność wojennym i krzyżami,

K O L C E  j m

R O Z

nych dotąd leży w szpitalu w ię­
ziennym, po pierwszych po licy j­
nych „przesłuchaniach". N ic  dziw 
nego, że goy do w ładz sądowych 
wpłynęły pierwsze skargi poszko- zvjde.ru 
dowanych, gdy powtórzyła je  pra­
sa narodowa, posypały się prote­
sty organ izacyj kombatanckich,

NIENAWIŚr 
DC DROŻDŻY

Podczas zbiórki na pomoc 
zimową p. komisaryczny pre- 

i mec rył się i zmarzł.

w ej strony i znów zacznie drżeć 
ze zgrozy na widok bardziej w y­
raźnych i coraz to w idoczn ie j­
szych postępów tej z lewej. Tym-

gotowaniu", nie dało oczekiwa­
nych rezultatów, w ięc rozwście­
czeni polic janci rzucają się na 
pannę Mauler, b iją  ją  i kopią,

0 < łg to s v  p ia s o w e
wywiadu o Stronnictwie Narodowym
W yw iad  z działaczem  narodo­

w y m  na temat Stronnictwa N a ­
rodow ego znalazł dość szeroki od- 
d rw ięk  w  prasie. Tak  więc „C zas" 
b iedzi się nad rozw iązaniem  na­
stępującej zagadki:

C zy  młodzi endecy z „A B C ”
,v «g n ą  sw ym i rew e lac jam ' o 

Strom u, tw ie  N arodow ym  atakować 
to  stronn ictw o c zy  te ż  przeciw n ie 
pobndzic je  do aktyw ności i z jedno­
c zen i' wszystkich  e lem en tów  t.zw . 
n arodow ycr nie w iadom o. T y m ­
czasem  notu jem y ten g ło » „ A B C ” , 
jak o  sym ptom  rozdźw ięków  m ię­
d zy  narodowcam i, w  szczególności 
m iędz^  ich ita rszym i a m iodszym i, 
t  ik  l iu j i ie  p len iącym i s ię grupam i.
Ot, po prostu, chcieliśm y poin­

form ować naszych czyteln ików  o 
rzeczj w istym  stanie rzeczy.

A  „R obotn ik " pisze:

T o  praw da. A le  to  samu da się 
pow iedzieć o O N R  i jedyn ie dzięk i 

e j m łodości partia  ta  m oże je ­
szcze korzystać  z kredytu lodzi 
naiwnych, lub bnrdzo jeszcze  m ło­
dych.

Nasz program  jest w . każdym  
la z ie  bardzo nowoczesny i  bar­
dziej rzeczyw isty od w yznavfanej 
przez „R obotn ika" doktryny M ur- 
dochaja Marksa. K to  nie jest za­
ślepiony xą doktryną, znajdzie go 
z  łatwością w  naszych w ydaw n ic­
twach.

P a r a d n e  s t a n o w is k o
poczciwego „Robotnika”

N a  marginesit naszego artyku­
łu o stosunkach z Czechosłowacją 
„R obo tn ik " pisze:
* P a ra d n e  Jest to  „n ie s te ty " !  T o ż  w  
ra z ie  zw y c ię s tw a  „n a ro d o w y c h "  ( fa  
6z y  sto w  sk ich ! p rąd ó w  w Czechosło  
w a c ji p o w s ta łb y  je szcze  je d e n  fro n t  
an typ o lsk i. I  z  taką  C zech os łow ac ją  
P o ls k a  m ia ła b y  się p orozu m ieć '1 

Paradne stanuwisko. A le  niech

stą poczciwy „R obotn ik " nie mart 
wi. Obóz narodowy, k tóry będzie 
w  Polsce rządził, łatwo się porozu­
mie z rządem  narodowym  w  Cze­
chosłowacji, o w ie le  ła tw ie j, niz z 
rządem  obecnym. N iestety, na ta ­
k i rząd w  Czechosłowacji na razie 
się nie zanosi.

bardziej, że mimo wysiłków towa plu ją w twarz i drą ubranie, gro- 
rzyszów, braci, m in istrów : spraw żą śm iercią. Dopiero 11 grudnia 
wewnętrznych Maxa Dormoy i w m iesiąc praw ie po aresztowa- 
spraw iedliwości W incentego Au- niu, bada ją po raz pierwszy sę- 
riola, a fera  Kagu lardów  coraz dzia śledczy. Jaką zbrodnię popel 
bardziej w ikła się i gmatwa, kom niła ta bohaterska siostra miło- 
prom itacją grożąc m isternym  je j sierdzia? —  zapyta zdumiony czy 
tyehczasowym i rezultatam i śledź- telnik. Żadną. Poprostu w miesz- 
chana dysproporcja m iędzy do- kaniu je j brata, w łaścicie la  anty- 
wynalazcom  i aranżerom. N iesły- kwarni w  Quartier Latin , znale- 
twa, a szumnymi i groźnym i r e - 'z io n o  kilka rewolwerów . Sądzono 
welacjam i fo łksfron tow ej prasy i się. że sterroryzowana siostra ob

K ie d y  m o ie  nastąpić zw o ln ie n ie
ze wzgSądu na dobro służby?

Najwyższy Trybunał Administra-i sonelu w związku ze zmniejszającym 
cyjny rozpatrywał skargę urzędnika się ruchem pocztowo - telegraficz- 
pocztowego, zwolnionego „ze w zglę-' nym, jakc niespowodowana względa-
du na dobro służby". Urzędnik ten 
uzual, że zwolnienie było nieprawi­
dłowe i postanowienie swych władz 
zwierzchnich zaskarżył do N. T. A.

Ponieważ akta nie ujawniały, ja­
kie okoliczności uzasadniły zwolnie­
nie urzędnka, N. T. A. uchylił za­
skarżone orzeczenie z powodu wadli­
wego postępowania,

Równocześnie N. T. A wyrazi! 
zdanie, że konieczność redukcji per-

mi na osobę canego pracownika, nie 
stanowi oko,..:zności uzasadniającej 
zwolnienie „dla aobm służby". Zwol­
nienie takie nastąpić może ze wzglę­
dów organizacyjnych, to znaczy, gdy 
wskutek zmian erg ani racji działów 
służby, nie ma możności dalszego za­
trudniania stałego pracownika, oraz 
ze względów kwalifikacyjnych, je­
żeli okoliczności nie pozwalaj? pra­
cownika tego zatrudniać na innym 
odpowiednim dla niego stanowisku.

Z j a z d  r e k t o r ó w
w dniu 15 stycznia

Na dzień 15 stycznia zwołano 
do W arszaw y naradę rektorów  
wszystkich wyższych uczelni w  
Polsce.

Biuro lombardowe
P. K. O.

W  dniach 30 i 31 gruania 1937 
r. B iuro Pożyczek  Lom bardow ych ' na być krótka i protestująca w  
P . K. O nie będzie załatw iało kategorycznej form ie przeciwko 
spraw zw iązanych z udzielaniem  wmieszaniu się cudzoziemców do 
pożyczek na zastaw papierów  w ar spraw polskich, 
tościowych, ich prolongatą i t. p. , , - „r-

Na porządku dziennvm  znaj­
dzie stę sprawa ghetta ław kow e­
go dla żydów , oraz wystosowania 
odpow iedzi na list profesorów  za­
granicznych, którzy pozw olili so­
bie na wystosowani*: „protestu " 
nrzeciwko wprowadzeniu ghetta 
w  Polsce. W tej sprawie przew a­
ża zdanie, że odpow iedź ta pow in-

m inisterialnych enuncjacyj, razi 
nawet najbardziej otumanione 
czerwoną fra zeo log ią  umysty, a 
metody badania stosowane w zg lę ­
dem zam ieszanych w  tę a ferę, bu­
dzą nt jgorętszy protest i oburzę 
nie.

ZNANE METODY
M etody te bowiem, dość znane 

i  szeroko stosowane w  niejednym  
państwie, stanowią nowość w  nie- 
o iic ja ln e j francuskiej procedu­
rze- karnej. N a  większą chwałę 
rządu, m ieniącego się być „s tra ż­
nikiem instyrucyj i swobód repu­
blikańskich" trzeba garść ich w y­
dobyć z licznych skarg, w n iesio­
nych przez obrońców oskarżonych 
i  sprezentować polskim  czytelń ’ - 
kom. Zacznijm y od głównego osk. 
gen. Dusseigneura. P rzypom n ij­
my przede wszystkim, źe jest to 
je le ń  z najw yb itn ie jszyc ł wo­
dzów lotn iczych W ie lk ie j W ojny. 
Komendant eskadry, a później 
grupy, w sław ił aię szaleńczym i za 
gonami, które w pojedynkę lub 
zbiorowo prowadził na ty ły  fro n ­
tu, spadając, jak  jastrząb, na nie- 
spodziewające się n iczego tran­
sporty wojskowe, parki a rty le ry j­
skie c z y  treny amunicyjne, n i­
szcząc m agazyny, tory  kolejowe i 
mosty. W  najcięższych dniach dru 
g ie j b itwy r ad Marną, aziałalnosć 
jego  i jego  podkomendnych, ra to­
wała niejednokrotnie arm ię fran ­
cuską z najcięższych opresji, to 
też na obecnego w ięźn ia i wroga 
repuDliki, posypał się pod koniec 
1918 r. deszcz odznaczeń, a „S ta ­
ry T yg ry s " Clemenceau, osod.ś- 
cie mu zaw iózł na fron t odznaki 
komandora L e g ii Hunorowej. O- 
becnie Kom andor i generał od mie 
siąca przeDywa w  w ięzieniu , do 
tej pory nie wiadomo o co w łaści­
w ie oskarżony, a traktowany na 
równi ze zwykłym i złodziejam i i 
bandytami. Badany był przez zwy 
kłych polic jan tów  po kilkanaście 
godzin na dobę, karm iony śledzia 
mi i  pozbaw iony przez czas badań 
n awet łyku wody. Zamknięto go w 
celi w ilgo tne j i n ieopalanej Za­
brano mu sznurowadła, szelki i 
krawat, „by  się nie pow ies ił". N ie  
śmiano jednak zd jąć z szyi krawa 
tu komandorskiego, w łożonego 
niegdyś ręką Clemenceau

PANNA MAULER
A lzatka  panna Mauler, była na 

w ojn ie jedyn ie skromną siostrą

ciąży brata jakim iś kompromitu 
jącym i zeznaniami. W  podobny 
sposób przesłuchiwani by li sekre­
tarz osobisty gen. Dusseigneura 
oraz inwalidzi wojenni, bracia 
H enryk i Eugeniusz Deloncle, a 
jeden z pierwszych aresztowa-

Wsiąpił na rozgrzewkę do cu­
kierni i kazał sobie podać 
herbaty.

in terpelacje w Izb ie  Deputowa Kelner pyta: —  Moz?, ciast- 
nych. Zdumiony pan Dupont i pan ka dla p. piezydenia?
Durant mniej en tuzjastycznym ) —  Tak, ale broń Boże droi- 
wzrokiem spojrzeli na „obroń- dzowe!
ców " Republiki, obywatela brata 
Chautemps (Loża  Les Demophiles 
w Tou rs) i towarzysza brata Blu­
ma (Loża  l'A ction  Sociar ste ). 
D latego prasa rządowa i brukowa 
przestały nagle pisać o „K ap tu r­
nikach" i za ję ły  się a fe ią  W eid- 
mana. I  d latego nie na ręk*ę są 
obu braciom p iem ierom  św iątecz­
ne zaburzenia i strajki, , A  nuż

NA PROWINCJI
Pan aptekarz, organizator 

Ozonu w pewnym miasteczku, 
żali się:

—  Nikogo nie mogę zwer­
bować.

—  Dlaczego?
—  Bo ladzie mnie pytają: 

—  Czy Ozon jest za bojkotem
przypomną one tysiącom  obywate żydowskiego handlu, czy nie? 
li Dupont i Durand męską odpo- j A  ja skąd mogę wiedzieć? Py- 
wiedź gen. Dusseigneur na pyta- tają - —  Czy Ozon popiera obec 
nie sędziego śledczego, dlaczego ny 'rząd i b ierze zań odpowie- 
zorganizował, najzupełn iej zresz- dtialnoić, czy me? Bo ja 
tą legalny, „K om itet akcji obroń- u,iem? Pytają: —  Czy Ol on 
czej nrzeciw  kom unizm owi"? j :Walcza karteie, czy je popie-

„Okropny widok gwałtów rewo- ra? A  i e u t&j spran ie nie sły- 
lucyjnych w Hiszpanii, egzekucje, szałem. Pytają: —  Czy Ozon 
łupiestwa, świętokradztwa, rzezie pochwala mianorządtj, czy
w Barcelonie i Walencji nakazy- , ? m b j j A q d  m o :n a  w ie. 
wały każdemu dobremu Francuzo- zi z
wi zorganizować się, by oszczędzić dzicc. Pytają: - Czy Ozon we: 
naszemu krajowi podobnie krwa-|jm 'e się energi^znif za komu- 
wych doświadczeń, śmierć nie \ zlizująca lewicę? Niby nie wi-

da' tego... A  o to wszyscy mó­
wią: —  Eeee. ło poco cię zapi-

chciała nas zabrać w  latach 
1914— 1918, byliśmy więc gotowi 
ofiarować obecnie nasze życie, by 
złamać rewolucję.”

S. A . G.
si/wać, jak nic nie wiadomo!

(Kol.)

P M i  l T A  L  C ZA P IŃ S K I;Warszawa.
2ÓRAW IA 31, 
t e l .  851 -01  4

O r ó w n e  s ? a n s e
D z i ś  ż y d z i  s ą  u p r z y w i l e j o w a n i

Żydowski „N ow y  D zienn ik" 
strasznie boleje nad handlem ży­
dowskim :

wielokrotnie, 
w zupełności

Podkreślaliśmy już 
że kupcy żydowscy

nie obawiają się wałki konkuren­
cyjnej kupiectwa ch-ześciianskłe- 
gu Owszem, w tlkę tę, . prowadzu- 
ni w warunkach dżtntelmeristwa i 
uczciwości, uważamy za jtdną z 
głównych dźwigni postępu gospo-

a ń z t ^ e  z  n ie d u ś c ig m o n a h . jo ż k & ś z z u
■  l i w  u  r M T J Ł a y u i i i n J U l ' f i

k Ą skjouyTlMrszaujskuz?-

B . g e n e ra ł c a r s k i
zmarł jako żebrak w Warszawie

W domu noclegowym dla inteli­
gencji przy ul. Jagiellońskiej 19 
zmart żebrak, który od wielu lat że­
bra! przy synagodze na Pradze, u- 
chodząc za żyda. Po zgonie okazało 
się, że nie był on żydem, iecz Rosja­
ninem. Byl to generał armii carskiej, 
Timofiej Daniłowicz, ks. Muratów, 
rodzony brat b. gubernatora Burskie­
go

Brat zmarłego jako gubernator w 
Kursku wsławił się żelazną ręzą oraz 
prześladowaniami Polaków. Zmar* on 
jeszcze przed wojną, zostawiają bra-

wta, który byt jego pomocnikiem 
urzędzie gubernatorskim.

W r. 1918 Muratów uciekł przed 
prześladowaniami bolszewickimi do 
Polski i tu uzyskał prawo azylu. W 
jakiś czas potem Muratów gdzieś się 
zapodział i wszelkie poszukiwania od­
nalezienia go przedsięwzięte . Przez ' Równe SŁanse 
rosyjski komitet emigracyjny n.e da-, . .
wały wyniku. m ero wtedy, jeś li kupiectwo noi-

Dopiero teraz okazało się, że orat i skie bedzie korzystało z petaego

darczego Nie można wprawdzie w 
żadnym wypadku za uczciw ość ł 
dżentelmeństwo uważać korzysta­
nie z interwencji władz państwo­
wych czy nawet powotywan.e stę 
na różnice religijne, lub narodowo­
ściowe. Ale, ostatecznie, kupiect­
wo żydowskie zdołało się już ł do 
tych zwyczajów przystosować, 
choć nigdy nie zrezygnujemy z 
walki przeciw nim. Na interwen­
cję tanieb kredytów, wielkich sub­
wencji, ulg podatkowych, protek­
cji administracyjnej, błogosławień­
stwa z ambony i t d .  — wszystko 
przeznaczone dla kupca chrteśc*- 
jańskłego, i przeciw kupcowi ży­
dowskiemu —  odpowiedział ku­
piec żydowski zdwojeniem gorii- 
wuścł pracowitości, wzmożeniem 
wysiłków nad przekonaniem kon­
sumenta o niskiej cenie i lepszej 
jakości swego towaiu, a wrestcłe 
odpowiednim ściągnięciem kosztów 
własnych do poziomu, umożliwia­
jącego skuteczniejszą konkuren­
cję. Szanse konkurencyjne znów sa 
równe. Że to zrównanie nastąpiło 
już na poziomie nizszym od daw­
nego, takie bynajmniej nie wyso­
kiego, to już sprawa itma.

Równe szanse. A ie i  doskonale.
mamy jednak do-

slynnego satrapy carskiego, który w 
międzyczasie straci! mowę, byt że- 
biakiem w Warszawie, uchodząc za 
żyda. ,

C ń lą  g r a t y f i k a c j ą  ś w i ą t e c z n ą
ofiarował na bezrobotnych narodowców

Jeden z robotnikow firm j „Pa ­
ged", zwolennik ruchu narodowo - 
radykalnego, złożył wzruszającą o- 
fiarę: Otrzymawszy gratyfikację
świąteczną w sumie zł. 15 w  caiości 
przeznaczył ją na bezroootnycn na­
rodowców. Na ten sam cel, otrzyma 
liżmy pozatem następujące ofiary:

m iłosierdzia. Oa tysięcy Francu- c . B. —  2 zł. na bezrobotnych naro

J t t  to  b y io  n a p r a w d ę ?
„Nowy Kurier” prostuje

Za „C zasem " podaliśm y w iado­
mość o zasekwestrowaniu przez u-

przyczyn t zakulisowych sprężyn te­
go wystąpienia, jako jedynie właścl-

rząd skatbow j nie: ehomości „N o  sk.erowi.jemv spra.

wego K u rie ra " w  Pozn miu. W  od­
pow iedzi pismo to zamieszcza na­
stępujące oświadczenie:

Czołowy organ obozu konserwa­
tywnego „Czas" w  spos.ib ktamhwy 
i urągający wazelkinr pojęciom 
uczciwości handlowej zaatakował 
nasze wydawnictwo.

Bez wdawania się w rozstrząsante

Chcielibyśm y w iedzieć, jak  to 
było naprawdę?

dowców, Bezimiennie —  2 zł. i pacz­
ka, Żakiewicz Tadeusz —  5 zł., Stam 
burski Jan — .10 zł., Gemćelacn — 
2 zł.. Przybyła — 5 zł., Bezunienme
— 2 paczki książek dia Poleszuków, 
Abonentka —  paczka, W. S. D. —  
10 zł. na gwiazdkę dla dzieci, Z. B.
—  5 zł., Pracownicy firm y Franco- 
pol —  143 zł., Trzeciak z Gdyni —  
10 zł„ Kleibachowie z Chodecza — 
10 zł., Wasilewska z Rubieżowicz —  
5 zł., Lisowska z K łodaw y —  3 zł.. 
Kołowiecki —  2 zł.

poparcia państwa polskiego, jak 
kupiectwo żydowskie korzysta z 
poparcia całego m iędzynarodowe­
go żydostwa. N iestety, kupie­
ctwo polskie takiego poparcia 
dziś jeszcze nie posiada i d latego 
nie ma równych szans w w alce z 
kupiectwem żydowskim, popiera­
nym przez m iędzynarodową potę­
gę finansową żydostwa.

W POZNANIU
O D D Z IA Ł  „A B C " 

mieści się przy uL 27 G u idn is 2. 

P rzy jm u je  prenumeratę, 

ogłoszenia.

O p ł a t e k  b e z  u d z i a ł u  k s i ę ż y
Nastroje w g mnałkiu dziśneńsk-m

W GRUDZIĄDZU
zaprenumerować „ A B C "  możno 

u p W awrzyńca Borowczyka 
ul. M ickiew icza 23.

Dzisna jes. miastem oddzielonvm 
Otl Kusji sowieckiej tylko szerokością 
rzeki Dźwiny. Z tej racji siedzibą 
władz powiatu dziśnieńskiego jest 
miasteczko Głębokie położone dalej 
w Polsce. W Dziśnie istnieje gimna­
zjum państwowe, którego dyrekcja 
widocznie zanadto ouczuwa prądy

uczniów gimnazjum tuż przed świę­
tami Bożego NaroJzen.a nie zapre- 
szono ani ks. prefekta, ani ks Dro- 
boszcza. Taki fakt widocznego odse- 
parawywania się „pedagogów” dziś- 
nieńskich od wpiywów katolickich 
wywarł w tamtejszym społeczeństwie 
najgorsze wrażenii i jest uważany

idące z pobliskiego ZSRR. Na uro jaki, symptomat i.astrojow panują 
czystość „opłatka” urządzoną dia cych w gimnazjum w- ltziśnie (ms)


